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Mikołaj Rej o gospodarstwie.
W  b. r. obchodzą insty tucye  naukow e polskie 40.0-letni 

jubileusz urodzin tw órcy poezyi polskiej, zasłużonego pisarza 
politycznego, a zarazem  ziem ianina, M ikołaja R eja z Nagłowic. 
Nie od rzeczy będzie, gdy  na tein m iejscu przypom nim y co 
Rej jak o  ziem ianin napisał o gospodarstw ie w swojem sław- 
nem  „Zwierciedle“ l). Ta notatka będzie zarazem  przyczynkiem  
do dziejów rolnictw a w Polsce i to dziejów, odnoszących się 
do połowy X V I wieku.

Rej pisze oryginalnie i zajm ująco. Czy i o ile się sam 
gospodarstwem  zajm ował trudno  dociec. Przypuszczam y, że 
czytał pilnie autorów  łacińskich, chód w w ypow iadaniu sądu 
je s t na wskroś oryginalnym .

T ytu ł X V I rozdziału, drugiej księgi „Zwierciadła1,1, po­
święconego gospodarstwu brzm i: „Jako poczciwi/ człowiek ju ż  
w słusznych sprawach postanowiony pomiernego, a pobożnego go­
spodarstwa swego ma roztropnie używac“. W edług zapatryw ań 
R eja gospodarz ma być statecznym  i spokojnym ; codziennie 
winien on omówić z urzędnikiem  gospodarskim  i wójtem  wszel­
k ie czynności w gospodarstw ie i rozporządzić czeladzią i ro­
bocizną. W  ciągu dnia ma się gospodarz osobiście przekonać, 
czy wszystko stosownie do zarządzeń w ykonano, czy robotnicy 
nie próżnują, a śpiących przy pracy „nie wadzi też m aczużką 
przebudzić11.

„Rok na cztery części rozdzielonu to też i gospodarza, sto­
sownie do pory roku, różne czekają, zajęcia i rozkoszne czasy. 
Radzi w sadzie i ogrodzie drzew  naszczepić, starsze pooczvsz- 
czać, czysto okopać i wyplewió z chwastów. Ale obok drzew 
nie zapominać o sadzeniu w ina i róż; w ogrodzie w aw rzyw nym

P T y tu ł  d/. ieła brzmi: Zwyere iadło  albo k s ta l t  w k tó rym  każdy  s tan  
snadnie się może swym spraw om  iako  we źwierciedle  p rzypa trzyć ,  za  szczę­
snego pan o w an ia  s ław nego  kró la  Z y g m u n ta  A u g u s ta  kró la  Polskiego Roku 
po narodzeniu  P a ń sk im  1567. W ydanie  nowe W arsz aw a  i K raków  1905. 
S ta r  A k rd .  Umiej.

nie radzi kopać zbyt wysokich grządek, na k tórych  gospodarz 
skrzętny zasieje rzodkiew kę, sałatę, rzeżuchę, nasadzi m alin 
i ogórków, a i m ajeranek i szałwia przyniosą pożytek. Prócz 
tego i groch włoski i w ysoki koper należy upraw iać. A w szyst­
kie w arzyw a chronić od chwastów plewieniem, k tórą  to pracę — 
ja k  pisze — i panienki albo inne domowe dzieweczki mogą 
wykonać. Pestk i brzoskwiniowe i morelowe sadzić toż w łoski 
orzech — z w szystkiego bowiem je s t  szybki pożytek, a za grosz 
na dzień chłop siła g rządek nakopie.

Są i tacy  pisze Rej, k tórzy  woleliby zam iast ogrodu mieć 
pole pod jęczm ień, lecz ci nie m ają racyi, bo z sadu może być 
pożytek wielki. A koto domu przyjem niej mieć drzew a i krzew y, 
niż łopian i pokrzyw y. W ylicza następujące pożytki z jab łek : 
„dobre warzone, dobre smażone, dobre pieczone, dobrze im  gęś 
nadziać, dobra kasza z nich przetarw szy przez durszlak, do­
brze je  ususzyć w pudle na cały rok  chować, nie wszystko 
g łąby g ryść jak o  Świnia11.

W  zamiłowaniu do upraw y w arzyw  w łoskich przebija 
w pływ  królowej Bony, k tó ra  wszelką włoszczyznę do Polski 
starała  się przenieść ze swojej ojczyzny.

Ustęp drugi zatytułow ał autor następująco: „wiosną kto 
niedbale opuści siła. na tym  n a l e ż y Ja k  najw cześniej rozpo­
czynać prace w roli. siewu pilnie doglądać, a resztę Panu  Bogu 
poruczyć należy. Oto zapatryw anie Reja, trzeba przyznać, że 
słuszne. On uznaje przede wszy stkiem : żyt", pszenicę, jęczm ień 
i owies, w szelkie inne rośliny ja k  groch, ta ta rk ę  i t: d. zowie 
drobiazgiem, nie dającym  wiele pożytku. Z czterech głównych 
zbóż „już masz chleb, ju ż  masz piwo, ju ż  masz konia, już  
masz wołu, ju ż  masz połeć, już  masz ow ieczkę11. W szystko to 
daje pieniądze.

N iezapomina autor o gospodarstw ie rybnem . to bowiem 
mało zachodu, a wiele pożytku przynosi. W szakże z 7 lub 9 
karp i i tyluż karasi jesien ią  k ilkaset kóp zbierzesz. A jeśli 
masz „łońskie drobne11 to rozsadź w staw y, nie masz to kup 
narybku  a porodzą, i pieniądze i pożytek mieć będziesz. Zda­
niem  R eja jed n a  grzyw na w ydatku, przynosi w stawowem 
gospodarstw ie dziesięć grzyw ien, prócz przeróżnych rozkoszy.

D alszy ustęp p. t. „Pszczoły, owce niemały pożytek uczynić 
mogą, także inne rzeczy11 poświęca Rej omówieniu hodowli pszczół, 
pożytków  z owiec, k tóre latem  podpaść, a jesienią sprzedawać 
należy, toż samo pożytków z wołów, k tóre  zimową porą radzi 
plewkam i, zgonienkam i jak o  tako w ygładzić. I  w ieprzka, za 
którego zapłacisz pół kopy, „chw astem  i młotem i czym tylko 
możesz przez lato rozetkać, a potem mało ziarna dodaw szy11 
weźmiesz gospodarzu kopę za połeć, a druga z resztą w ieprzka 
zostanie ci w zysku.
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Autor ostrzega przed zbytkiem w gospodarstwie domo- 
wem — przed biesiadami i za częstemi zabawami.

Gospodyni, którą Rej — panią łaskawą domową — na­
zywa wiele bardzo drobnych pożytków nie znaczną pracą spo­
wodować może. Te pożytki płyną z ogrodowizn, z nabiału, 
ze lnu i z konopi; oto zimową porą naprzędą dziewczęta płótna, 
już to na potrzebę domową, już to na sprzedaż. Z hodowli 
drobiu też wiele pożytków mieć można, więc pierze i mięso 
z gęsi, więc kury, kaczki i gołębie.

Ustęp czwarty: „Lato gdy przydzie co z nim czynić11. 
Autor rozpoczyna wyliczeniem rozkoszy jak ie  gospodarza w tej 
porze roku czekają; warzywa ogrodowe i jagody oraz, owoce 
wszelkiego rodzaju, młode masło i sery, świeżę ja ja  (widocznie 
przechowywano w Polsce ja ja  kurze z lata na późniejsze zi­
mowe miesiące), wreszcie ów ruch i życie oraz odgłosy zwie­
rząt domowych. Wyjedziesz do żniwa nasłuchasz się śpiewu 
żniwiarzy, a gdy sam gospodarz na polu to i robota spożyj 
idzie — bo zwykłe tylko tego widzą „ćo z maczugą po polu 
goni, albo biczem po grzbiecie kołacze1'.

Zwraca uwagę gospodarzowi na układanie brogów i stert, 
na dobre wysuszanie zboża i na zwózkę zboża przeznaczonego 
na siew do gumna, gdzie łatwiej dosuszyć i w następstwie 
wymłócić odpowiednią ilość ziarna.

Następny ustęp tytułuje autor: „Jesienne rozkoszy i gospo­
darstwa^. Jest tu mowa o uprawie roli pod zasiew jesienny 
i o samym siewie. Ziemia musi być „z głęboka zmiękczona", 
gdyż tylko w takiej może się roślina dobrze zakorzenić. Siew 
wykonywać najraniej t. j. najwcześniej, by zboże zdołało się 
ująć przed zimą, bo ja k  mówi autor — „i dziecię rychlej się 
zawżdy stłucze, niźli chłop stary". Siać ziarnem wyschniętem, 
dojrzałem, bo mokre pewnie zgnije.

Do rozkoszy jesiennych zalicza Rej polowanie z ogarami 
i chartam i; ale polować można dopiero po zbiorach by szkód 
w polach nie robić. Prócz polowania są grzyby i rydze i ptaki — 
jest się więc w domu czem pożywić. Jesienią miody podbie­
rają. owce strzygą, owoce zbierają, układają, suszą — wogóle 
wszystkiego dostatek, a wszystko na pociechę i pożytek gospo­
darza.

W  ustępie p. t. „ Gospodarstwo jesienne domowe“ omawia­
jąc  zbiór i przyprawę kapusty i ćwikły, podaje szczegółowe 
przepisy przyrządzania tychże jarzyn. Nie zapomina o rydzach, 
ogórkach i grzybach; w dalszym ciągu mówi o powidłach,
0 suszeniu owoców, smażeniu róż, i napaleniu wódek —• boć 
wszystko to przysmaki „ku rozkosznemu a spokojnemu ży­
wotowi człowieka poczciwego".

Po ukończeniu zbiorów i siewów nadchodzi pora włącza­
nia nowizn pod uprawę, wywózka nawozu, opatrzenie domu
1 chlewów przed zbliżającą się zimą.

„Zima co za pożytki i co za rozkoszy w sobie matl. Zaczyna 
Rej od rozkoszy, a więc polowanie w lasach, łowienie ryb nie­
wodami — gdy zaś nie masz wód i lasów to i sarna albo 
wilk dają również pożytek (za skórę 5 złotych), możesz na lisy 
kuszę zastawiać, a na małych wodach karasi, karpi, okuni 
i szczużek nałowić. Albo wreszcie z chartami polować, cietrzewie 
w sieci łapać, kuropatwy rozsiadem przykrywać, a potem w do­
mu przy ciepłym kominku zasiąść do obiadu.

Radzi autor do gumna zajrzeć, doglądnąć wymłotu zboża 
i przechowywania słomy, zgonin i plew.

Za zboże możesz mieć gospodarzu i pieniądze i świeże 
mięso i biały chleb i korzenie, co rozkażesz przyniosą, a także 
i wino, gdy tego zajdzie potrzeba.

Zamożniejszy może mieć darmo wino i piwo i mięso, 
jeśli kupuje en gros, a w mniejszych partyach sprzedaje. Taki 
kupi 100 jałowic na dole lub baranów i przepędzi na górę — 
i w tej transakcyi zarobi 20 jednych i drugich.

Browar, jeśli jest na miejscu znaczny pożytek przynosi, 
połowę piwa do karczm y odstawić, a połowę dla siebie na do­
mową potrzebę.

Opuszczamy następny ustęp „żywności dziwne ubogich ludzi“ 
jako mniej interesujący; przyznać jednakże musimy Rejowi 
znaczną znajomość zasad gospodarskich, które przeplata kro- 
tochwilnemi uwagami. Rzecz łatwo zrozumiała, że gospodarstwo 
ówczesnej doby, z przed 400 laty, nie można w żaden sposób

porównywać z dzisiejszem, tem bardziej, że Rej wyłącznie
0 szlacheckiem gospodarstwie pisze, nie tykając mniejszej wła­
sności.

Kończymy niniejszą totatkę bardzo trafnem zdaniem Reja: 
„A wszakoż, iż się to nie każdemu zejdzie, tedy co kto zmoże
1 jako kto może, tak wżdy oprzątny, a roztropny człowiek 
snadnie się wżdy i tym i owym podeprzeć może".
Dublany, w listopadzie 1905. Prof. Stefan Pawlik.

Krytyczne uwagi 
o duńskich związkach kontrolnych

napisał

Dr. W aleryan Kiecki
Profesor Uniwersytetu Jagiellońskiego.

Dokończenie.

Zdaniem P o 11 a, metoda obliczania wartości paszy podług 
przeciętnych cen jest o wiele pewniejszą i praktyczniejszą 
od duńskiego systemu „jednostek paszy". Za pomocą tej me­
tody można doskonale oceniać r e l a t y w n ą  wartość produk­
cyjną sztuk (oczywiście znając przytem wielkość samej pro- 
dukcyij, a użycie jej jest dogodniejsze od metody duńskiej, 
gdyż obliczenia są łatwiejsze i cała rachunkowość prostsza. Obraz, 
jak i się uzyskuje, jest zdaniem P o t  t a  dostatecznie zbliżony 
do prawdy, a podstawa jego jest bardziej realna, niż w me­
todzie duńskiej. Przytem do pewnego stopnia cena targowa 
paszy jest nawet rzeczywistym wyrazem jej wartości użytko­
wej, a przynajmniej w wielu przypadkach tak bywa.

Nadto przy dobrze prowadzonych książkach można łatwo 
zużytkować dane, tyczące się oceny paszy, a uzyskane powyż­
szym sposobem, do obliczenia opłacalności Zdaniem .P o tta , 
przy takich obliczeniach należy także dla mleka, masła i wa­
gi żywej posiłkować się cenami przeciętnemi (np. z ostatnich 
5 lat), aby uzyskany obraz był niezależny od chwilowych wa­
hań i aby można było porównywać wyniki, przynajmniej 
w ciągu 5 lat, bez potrzeby dodatkowych obliczeń. W  tej 
myśli wspomniane związki nadreńskie przyjęły za zasadę li­
czyć np. 1 kg. mleka, zawierającego l° /0 tłuszczu, — po 3 fenigi.

Zdania co do metody P o t t a  są podzielone. Jak  wspo­
mniałem, zastosowano ją  już w prowincyach nadreńskich i w nie­
których związkach kontrolnych w Austryi. Za tym sposobem 
oceniania wartości oświadczają się m. i: Prof. H a n s e n  
z Bonn, Prof. S t u t z e r 1) z Królewca, Prof. W i n k l e r  
z Wiednia, p. S c h r e w e .  Zdaniem Prof. W i n k l e r a ,  me­
toda P o t t a  jest lepszą i prostszą od duńskiej. Co do ostatniej 
sądzi Prof. W i n k l e r ,  że chociaż duńskie „jednostki paszy" 
nie wytrzym ują ś c i s ł e j  k ry tyki naukowej, to jednak można 
się niemi z pożytkiem posługiwać jako miarą wartości paszy 
w jednej oborze lub w niewielkim regionie, o ile żywienie jest 
dosyć jednostajne.

Jednakże metoda P o t t a  obliczania wartości paszy ma 
także przeciwników. I  tak Prof. A d a m e t z ,  który na spo­
sób duński zapatruje się, jak  widzieliśmy, dosyć sceptycznie, 
jest zdania, że stosując metodę P o t t a ,  wprowadza się jeden 
więcej czynnik zmienny, jakim  jest przeciętna cena targowa. 
Przeciwko stosowaniu tej metody przemawia także Dr. v. 
L i t t r o w 2), który o sprawie kontroli produkcyjności krów 
miał w lutym 1905 r. odczyt w towarzystwie rolniczem w Dre­
źnie, oraz p. K a y s e r 3), właściciel dóbr Chotzlow na Pomorzu. 
Obadwaj ci autorowie występują w obronie duńskich jedno­
stek, a przeciwko metodzie P o t t a .  Zdaniem ich (głównie p. 
K a y  s e r ’a, którego argumenty tylko przytacza Dr. v. L ittro w ), 
ocenianie wartości użytkowej paszy za pomocą przeciętnych 
cen targowych budzi obawę, że się będzie przyjmowało uzy­
skane cyfry za podstawę do obliczania opłacalności; hodowcy

b Milchkontrollvereine, Deutsche lanclw. Tierzucht, 1904, Nr: 8.
2) Studien und Erfahrungen uber die Leistunysprufungen bei Milch- 

Icuhen, Leipzig 1905.
3) Milchzeitung z 21 stycznia 1905 r.
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będą brali za jedno „m arkę karm ow ą11 i rzeczyw istą m arkę 
pieniężną i, zamiast obliczać opłacalność na podstawie rzeczy­
wistego kosztu paszy, będą się posługiwali cyfram i, nieraz zu­
pełnie zludnemi. Jeżeli P o t t  ocenianie wartości paszy na pod­
stawie cen targow ych uważa za posiłkowanie się m iarą b a r­
dziej pochwytną, realną, niż jednostka  karm ow a duńska, to 
należy zwrócić uwagę na to, że „przeciętna cena targow a11 
lub „otaksowane koszta p rodukcy i11 są fikcyą, a nie wartością 
realną. Co się tyczy duńskich jednostek  karm ow ych, to w pra­
wdzie istotnie nie odpow iadają one ściśle rzeczywistości, choć 
do pewnego stopnia są „w ypróbow ane przez żołądek k row i11, 
ale: 1) wąt.pliwem jest, aby w niedalekim  czasie można było 
wynaleźć lepszy sposób praktycznego redukow ania r o z m a i ­
t y c h  pasz na j e d n ą  miarę, a nadto 2) jednostk i te przecież 
maj ą pewną wartość d l a t e g o  c e l u ,  d o' k t ó r e g o  s ą  p r z e ­
z n a c z o n e .  J e d n o s t k i  b o w i e m  k a r m o w e  d u ń s k i e  
n i e  s ł u ż ą  do  t e g o ,  a b y  z i c h  p o m o c ą  u o r m o w a ć  
p a s z ę  (gdyż w takim  razie wprowadzenie ich byłoby w skrze­
szeniem dawno pogrzebanej teoryi równoważników siana), 
l e c z  j e d y n i e  do  t e g o ,  a b y w j e d n e j c y f r z e  w p r z y ­
b l i ż e n i u  m ó d z w y r a z i ć  i 1 o ś ć z u ż y t e j p a s z y, p r  z y- 
c z e m w t e j  c y f r z e  j u ż  m i e ś c i ł a b y  s i ę  t a k ż e  w a r ­
t o ś ć  r o z m a i t y c h  e l e m e n t ó w ,  z k t ó r y c h  c a ł a  d a w k a  
s i ę  s k ł a d a .

W prow adzenie duńskich jednostek  uważa p. K a y s e r  
za wielki postęp i w yraża nadzieję, że przez dalsze doświad­
czenia uzyska się cyfry  jeszcze bardziej zbliżone do rzeczy­
wistości od tych, k tóre obecnie stosują w Danii.

Przedstaw iw szy rozmaite system y kontroli produkcyjności 
krów  oraz rozmaite, nieraz sprzeczne, poglądy na sposoby w y­
konyw ania je j, wygłoszone przez wielu autorów, którzy spra­
wą działalności t. zw. „związków kon tro lnych11 się zajmowali, 
omówiwszy rozm aite trudności i ciem ne punk ty  tej kontroli, 
której zasadniczo w ielką doniosłość na sam ym  początku pod­
nieśliśm y, — przejdźm y teraz do pytania, czy ścisła kontrola 
produkcyjności, a więc dokładne oznaczenia wydajności m le­
ka, ilości zaw artego w niem  tłuszczu oraz ilości zużytej na 
jego  w yprodukow anie paszy, wszędzie je s t potrzebna i powsze­
chnie ma być zalecana.

Na to pytanie można odpowiedzieć ogólnie, że ścisłą 
kontrolę produkcyjności mlecznej króvv ty lko  tam  należy za­
lecać, gdzie je s t rzeczywiście potrzebna i gdzie może być z po- 
ż y t.ki em przepro wad zona.

Przedew szystkiem  bowiem pam iętać trzeba o tern. że nie 
we w szystkich oborach kontrola mleczności je s t potrzebna 
i nie wszędzie trzeba ją  prowadzić w taki sam sposób. I  tak: 
w oborach, w k tórych  chodzi ty lko  o ilość m leka, gdzie np. 
mleko sprzedaw anem  jes t wprost, — stale oznaczania ilości 
tłuszczu byłyby  bezcelowe; jeden  zatem elem ent duńsk iego" 
system u odpadłby zupełnie. Is tn ie ją  obory, w k tó rych  celem 
głównym  wcale nie je s t mleko, lecz np. opas; tam  oczywiście 
kontrola mleczności ma znaczenie podrzędne. K ontrola w edług 
zasad, przedstaw ionych powyżej, ma zatem zastosowanie ty lko 
w oborach, w k tórych  się trzym a krow y dojne ze względu na 
p r o d u k c y ę  m l e k a ,  a zwłaszcza m a s ł a ,  oraz w oborach 
zarodowych, k tórych celem jest, h o d o w l a  b y d ł a  m l e c z ­
n e g o .

W  tym  ostatnim  przypadku  należy mieć na  względzie 
pewne zasady hodowli ogólne. K ontrola produkcyjności ma być 
podstawą selekcyi i prowadzić do powiększenia w oborze 
mleczności, produkcyi tłuszczu w m leku i lepszego przerabia­
nia paszy na mleko. Z takiem  atoli w yjednostrónnieniem  w k ie­
ru n k u  m lecznym  idzie w parze zm niejszenie odporności i osła­
bienie konstytucyi, zwłaszcza gdy się zaniedbuje w racyonal- 
ny  sposób kierow ać wychowem cieląt. W artość hodowlana nie 
polega jedynie, na dużej m leczności i dobrem w yzyskiw aniu 
paszy. Od bydła rozpłodowego z zarodowej obory z k ierun ­
kiem m lecznym  żądam y także, aby miało dobre kształty , było 
zdrowe, silnie przekazywało swoje właściwości potomstwu, aby 
było płodne, aby krow y się łatwo cieliły i w ydaw ały zdrowe 
cielęta odpowiedniej wagi i t. d. Co się tyczy  w yzyskiw ania 
paszy, to można naw et powiedzieć, że sztuki o bardzo dobrem 
zdrowiu często gorzej w yzyskują paszę od innych, a to w sku­

tek  żywego tem peram entu i intensyw nej w ym iany m ateryi; 
z drugiej strony, dobre w yzyskiw anie paszy można nie ty lko 
przez selekcyę rozpowszechnić, ale można także do pewnego 
stopnia je  w y  r o b i ć  przez odpowiedni wychów. Zachodzi tedy 
obawa, że przy  zanadto jednostronnem  zwróceniu uwagi na 
potęgowanie mleczności, zaniedba się właściwości hodowlane 
i wychów. D latego też w oborach zarodowych o k ierunku  
mlecznym  można i należy prow adzić kontrolę produkcyjności, 
ale s e l e k c y ę  o p i e r a ć  s i ę  p o w i n n o  n i e  w y ł ą c z n i e  
n a  r e z u l t a t a c h  t e j  k o n t r o l i .

Co się tyczy spraw y w yjednostronnienia, „przerafinowa- 
n ia “. sprowadzonego przez selekcyę, opartą na kontroli mlecz­
ności, — przed czem ostrzegają zwłaszcza profesorowie A d a -  
m e t z  i K r a e m e r ) .  — w ypada zauważyć, że Prof. P o t t  
tw ierdzi, że nie zauw ażył w żadnym  ze związków kontrolnych 
złego stanu zdrowotnego jako  następstw a w yjednostronnienia 
w k ie runku  m lecznym. Jest on zdania, że „zwierzęta, które 
stale p rzy  stosunkowo małej konsum cyi paszy i zachow ując 
przytem  zadaw alniającą wagę żywą, dają dużo mleka, a w niem 
tłuszczu, muszą być zdrow e11. D r. v. L i t t r o w ,  k tóry  również 
nie zauważył w bydle związków kontrolnych w Danii oznak 
„przerafinow ania11, tłóm aczy ten fak t najpierw  tern, że bydło 
w Danii i Szlezw iku-H olsztynie obficie korzysta  z pastw iska, 
a następnie tą, okolicznością, że żywienie je s t tam ściśle do­
strojone do produkcyi i rzeczyw istych potrzeb organizm u, gdy 
w innych okolicach Niemiec, w skutek  niewłaściwego żywienia, 
krow y, niedawno wycielone, są często wprost wychudzone, 
później p rzybierają na  mięsie, a cielą się często niem al za- 
tuczone. W skutek tego, nie ty lko  m arnuje  się paszę, ale nadto 
sprowadza się ciężki poród, zw yrodnienie wym ienia, zapalenie 
wym ion i t. d. Zapasione krow y w ydają  też często cielęta 
drobne i słabe. Zdaniem Prof. W i n k l e r a ,  dobre w yzyskiw a­
nie paszy je s t oznaką dobrego zdrowia, i dlatego kontrola, za 
pomocą której określa się nie ty lko ilość i jakość m leka, a l e  
t a k ż e  z d o l n o ś ć  w y z y s k i w a n i a  p a s z y ,  n i e  p r o w a ­
d z i  d o  s z k o d l i w e g o  w y j e d n o s t r o n n i e n i a .

Powiedziałem wyżej, że ścisłą kontrolę produkcyjności 
można tam  ty lko zalecać, gdzie m o ż e  b y ć  p r z e p r o w a ­
d z o n a  z p o ż y t k i e m .  Przedew szystkiem , aby taka kontrola 
była skuteczna, trzeba, by w ykonanie je j było dobre, a to możli- 
wem jes t ty lko  wówczas, gdy  w łaściciel lub k ierow nik m iej­
scowy kontrolowanej obory m a potrzebne rozum ienie rzeczy 
i udzieli chętnej i rzetelnej pomocy, a nadto; gdy sam kontro­
ler dobrze potrafi z zadania się wywiązać.

D latego też do w ykształcenia t. zw. asystentów  kontrol­
nych w D anii p rzyw iązują w ielką wagę, a Dr. B u  e r  jest 
zdania, że związki kontrolne ty lko tam  mogą być zaprow a­
dzane z pożytkiem, gdzie hodowla bydła  mlecznego ju ż  się 
znajduję na dostatecznie wysokim poziomie i gdzie nadto w ła­
ściciele bydła  m ają ju ż  pewne wyrobienie w k ie ru n k u  asso- 
cyacyjnym . W  D anii długoletnia praca spółek m leczarskich 
przyczyniła się bardzo do odpowiedniego pod tym  względem 
przygotow ania m iejscowych rolników. Dr. v. L i t t r o w  je s t 
zdania, że nie należy sztucznie powoływać do życia organiza- 
cyi kontrolnej, niejako wbrew woli interesowanych. O rganizacya 
tak a  tam  ty lko  znajduje potrzebne w arunki rozwoju, gdzie 
powstaje z łona sam ych hodowców, gdzie ją  rodzi potrzeba, 
odczuwana przez interesow anych. Z asługuje na uwagę, że 
np. D e t t w e i l e r  1), rozpatrując pytanie, o ile duńskie  związki 
kontrolne zasługują na rozpowszechnienie w Niemczech, do­
chodzi do wniosku, że w oborach, należących do przedstaw i­
cieli w ielkiej własności ziem skiej, należy starać  się zaprowa­
dzać kontrolę, natom iast dla włościan uważa akcyę w tym  
k ierunku  za przedwczesną.

D la zapew nienia dobrego i jednolitego, a przytem  nie 
szablonowego w ykonyw ania kontroli, ważnem jes t powierzenie 
ogólnego nadzoru nad kontroleram i odpowiednio ukw alifiko- 
wanemu naczelnem u kierow nikow i kontroli w w iększym  okręgu. 
W  D anii b rak  takiego naczelnego kierow nictw a. W  Allgau 
kontrolerow ie są poddani nadzorowi głównego kierow nika.

*) » lasst sich unter den heutigen Zuchtverhdltnissen Deutschlands 
cine wirhlich zuverlassige Leistunyspriifung in  der Rinderzucht praktisch  
durchfuhren?“ Deutsche landw. Tierzucht 1903 Nr. 29 i 30.
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Obecnie coraz częściej słyszy się w Niemczech żądania usta­
nowienia naczelnych kierowników kontroli. Życzenie takie wy­
raża m. i. w swojej pracy Dr. v. L i t t r o w ;  w Hanowerze 
istnieje zamiar powierzenia takiego zwierzchniego nadzoru nad 
kontrolą obór dyrektorom szkół rolniczych lub inspektorom 
hodowlanym.

Niezależnie od bezpośredniego pożytku, jak i przynoszą, 
i nie wchodząc w to. o ile słuszne są zarzuty, tyczące się 
szczegółów wykonania, związki kontrolne są instytucyą bardzo 
pożyteczną zo względów niejako dydaktycznych: budzą one 
zamiłowanie do pracy nad hodowlą, pouczają hodowców w wie­
lu sprawach, tyczących się żywienia krów i wpływania na po­
tęgowanie ich produkcyjności, a równocześnie zniewalają do 
lepszego dozoru i staranniejszego obchodzenia się z bydłem i pie­
lęgnowania go. uczą porządku i systematyczności. Tę okoliczność

W roku 1899 mleczarnia dóbr Łuczanowice została od­
znaczoną za produkty mleczarskie, srebrnym medalem n i wy­
stawie we Wiedniu. Z biegiem czasu ówczesny lokal okazał 
się za mały. Do nowego lokalu pomieszczonego w dawnym 
browarze p. Jana Gotza z Okocimia (Podwale 6), a odpowie­
dnio przebudowanego, przeniesiono mleczarnię w dniu 1-ym 
lipca 1905 r., w którym to dniu odbyło się uroczyste poświę­
cenie i otwarcie dzisiejszej mleczarni.

Przypatrzm y się bliżej technicznej stronie tego przedsię­
biorstwa.

Lokal obszerny — tworzy go hala aparatowa na dwa 
piętra wysoka do 2 m. wyłożona taflami porcelanowemi, po­
dłoga zaś z tafli kamionkowych umożliwia utrzymanie jej 
w ciągłej czystości, co jak  wiadomo, jest konieczną rzeczą 
w przedsiębiorstwie tego rodzaju. W ysokie okna dostarczają
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MLECZARNIA ŁLCZANOWICKA.

podnosi np. p. S c h r e w e ,  który od 25 lat swoją oborę pod­
daje stosunkowo bardzo ścisłej kontroli. Nadto dobry kontroler 
nie tvlko wykona samą kontrolę, ale także, będąc w oborze, 
pouczy pod niejednym względem miejscową służbę i dopilnuje, 
o ile to możliwe, wykonania swoich zarządzeń.

Naogół biorąc, związki kontrolne, umiejętnie i w z a s t o ­
s o w a n i u  do  m i e j s c o w y c h  w a r u n k ó w k r a j u  zorgani­
zowane, są instytucyą, którą należy popierać. Zasada, na któ­
rej się opierają, jest słuszna, co się zaś tyczy przeprowadzenia 
jej w wykonaniu praktycznem, należy starać się, aby było 
ja k  najracyonalniejsze. a w naszym kraju  — nie naśladując 
ślepo we wszystkiem wzorów obcych, starać się wynaleźć formy 
najodpowiedniejsze w jego warunkach.

Mleczarnia dóbr Łuczanowice.

Mleczarnia dóbr Łuczanowice (własność hr. Władysława 
Mycielskiego). Założona została 8 grudnia 1895 w lokalu przy 
ulicy Karmelickiej 1. 1.

światła w takiej ilości, iż obserwowanie aparatów jest łatwem. 
W tej to sali umieszczone są baseny, wirówki, chłodniki, pa­
steryzatory. maślnice i pompa do mleka. Oto główne miejsce 
przerabiania nabiału.

Mleka dostarcza 35 folwarków. Zaraz po przyniesieniu, 
w mleku z każdego folwarku stwierdza się zawartość tłu­
szczu, jakoteż i ciężar gat. Nabiał nie odpowiadający przepi­
som ustawy, wycofuje się natychmiast. Po skonstatowaniu ja­
kości mleka, wlewa się do basenu I-go o pojemności 1500 1. 
przyczem przechodzi przez sita, celem usunięcia ewentualnych 
materyi stałych. Po wylaniu mleka do basenu, próżne bla- 
szanki transportowe, myje się w specyalnej ubikacyi zwanej 
myjarnią. Mycie blaszanek uskutecznia' się za pomocą pary. 
gorącej i zimnej wody, w aparacie działającym automatycznie, 
systemu Alborna.

Z tego basenu za pomocą duńskiej pompy „Unique14 
dostaje się wszystko mleko do basenu II  go t. zw. przejścio­
wego, umieszczonego na galeryi (gdzie również wirówki i pa­
steryzator się znajdują) celem ujednostajnienia przypływu 
mleka na pasteryzator naczyniowy z płaskiemi mieszadłami.

Tutaj podgrzane do 83° przechodzi na chłodnik fran­
cuski w celu nagłego oziębienia do 35 stopni. O tej tempera-
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turze wpada na dwie wirówki, przerabiające 2000 litrów na 
godzinę. J
. _ Śmietanka spływa wprost odbieralnikiem na chłodnik 

umieszczony na dole, zkąd ochłodzona do 3° w naczyniach 
blaszanych pięćdziesięciolitrowych przechowuje się w basenie 
betonowym w lodzie, aż do konsumcyi. Mleko zaś zbierane 
za pomocą rynien cynowych przechodzi III-ci chłodnik na 
dole, gdzie oziębia się do 3° a następnie przechowuje w cy­
nowanym basenie aż do sprzedaży.

W  celu otrzymania mleka pełnego czyli niezbieranego. 
prowadzi się mleko wprost z drugiego basenu ruram i przez 
filtr szutrowy systemu Schreibera na chłodnik, w celu ochło­
dzenia go do 4° i o tej temperaturze przechowuje się je  aż 
do sprzedaży w basenie o podwójnych ścianach, między któ- 
remi krąży lodowa woda.

dyrektora p. Barańskiego, kancelaryi administracyjnej i kan- 
celaryi kontrojnej, umieszczonej przy galeryi hali aparatowej.

W  celu szybkiego odbioru mleka umieszczono perony 
odpowiednio wysoko, dla łatwego wyładowania tegoż z wozów 
folwarcznych, dwie zaś ubikacye zwane wydawalniami, zao­
patrzone w ruchome stoły i windy łączące je  ze składami 
masła i piwnicami, umożliwiają szybkość wydawania pro­
duktów.

Mleczarnia przerabiająca przy założeniu przed dziesięciu 
laty 300 litrów mleka dziennie, przerabia obecnie przeszło 
6000 litrów. Urządzoną zaś jest na 10.000 litrów przyczem jest 
możliwość zwiększenia produkcyi do 15.000 litrów dziennie.

Mleczarnia dostarcza mleka pełnego czyli niezbieranego, 
zbieranego, śmietanki, śmietanki kremowej, masła deserowego 
i kuchennego oraz sera krowiego.
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WNĘTRZE MLECZARNI ŁUCZANOWICKIEJ.

Śmietankę w ośmnaście godzin po centryfugowaniu, prze­
rabia się na masło deserowe, w maślnicy holsztyńskiej, mo­
gącej przerobić na raz 300 litrów śmietanki na masło.

W  ubikacyi zwanej maślarnią, (również do wysokości 
2 m. wyłożonej tafelkami kaflowemi, o podłodze kamionkowej) 
masło zrobione w maślnicy płucząc wodą, wygniata się na 
gniotowniku rotacyjnym  z maślanki i wody, wybija w formy 
zaopatrzone m arką ochronną i odpowiednio opakowane, roz­
dziela się do sklepu, na filie ja k  również i na eksport.

Aparaty mleczarskie poruszane są parową maszyną, umie­
szczoną w odpowiedniej hali, w której znajduje się pompa do 
wody.

W  calem przedsiębiorstwie potrzebna para wytwarza się 
w kotle o 7 atmosferach i o 22 m. kwadratowych powierz­
chni ogrzewalnej.

Oprócz tych ubikacyi znajdują się przy mleczarni: se­
rownia, piwnice, lodownie, stajnie, wozownie, mieszkanie dy­
rektora i personalu.

Przedsiębiorstwo posiada też własną łazienkę dla perso­
nalu wygodnie urządzone mieszkanie służby.

Zarząd mieści się w 3-cb kancelaryach: t. j. kancelaryi

Odpadki, ja k  również zbyteczne mleko zbierane, używa 
się do opasu nierogacizny.

Częsc masła pochodzi z mleczarń związkowych lub dwor­
skich, kontraktem  związanych z Mleczarnią Łuczanowicką 
a pozostających pod stałą jej kontrolą. Część zaś śmietanki 
pochodzi ze stacyi śmietankowych, urządzonych nakładem za­
rządu a rozmieszczonych w okolicznych wioskach. Dostaw­
cami nabiału w tym wypadku są włościanie, dostawiający 
mleko pełne na stacyę, gdzie po oddzieleniu śmietanki od 
mleka, otrzymują z powrotem mleko zbierane, śmietankę zaś 
odbiera mleczarnia. Prócz stacyi śmietankowych, są stacye 
zbiorcze, do których mniejsi właściciele dostawiający nabiał.

Ihstytueye tego rodzaju m ają także i znaczenie ogól­
niejsze; w tyin wypadku myślę o wpływie, jak i na lud wy­
wierają, jak  również o korzyściach m ateryalnych włościań- 
stwu przypadających. Osobista kontrola dostawcy mleka, jak  
również ciągła styczność zarządu z poszczególnymi dostaw­
cami włościańskimi, wywołuje większą staranność i czystość 
w produkcyi, przyczem pewna rywalizacya pomiędzy poszcze­
gólnymi dostawcami nakłania ich do ja k  największej pro- 
dukcyi, jednakże bez uszczerbku jakości mleka, gdyż sta-
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ranna  kontrola ty lko  nabiał pierwszej jakości przyjm uje, od­
rzucając  mniej dobry. By więc otrzym ać ja k  najw iększą ilość 
nabiału, włościanie sta ra ją  się znacznie więcej o swój inw en­
tarz, już  to dając  lepszą paszę, czyściejsze obory, przyczem  
k row y  dokładniej w ydajają, co zwiększa — ja k  wiadomo 
w ydajność m leka, już  to sta ra ją  się o możliwie dobry mate- 
r.yał m leczny. K ażdy z zarządców  stacyi śm ietankow ych, bę­
dąc fachowym  mleczarzem , może łatwo wyw iązać się z obo­
w iązku obznajom ienia włościan z racyonalnem  gospodarstwem  
mlecznem. G łów ny Zarząd ma zam iar w prow adzić odczyty 
w okolicznych w ioskach o „racyonalnem  chowie bydła  m le­
cznego1' jak  również rozdaw ać bezpłatnie broszurki w tym  te­
macie.

W  oddzielnej, specyalnie w tym  celu urządzonej ubi- 
kacyi, w yrabia się również mleko zdrowotne dla dzieci.

Mleko z osobnego folw arku, posiadającego pierw szej k lasy  
doborowy m ateryał m leczny, natychm iast po w ydojeniu, do­
stawione do m leczarni, filtru je się i rozlewa do specyalnych 
w tym  celu przyrządzonych flaszek, w edług zlecenia lekarza 
w odpowiednich daw kach oznaczonych. W  tych  to flaszkanh 
pasteryzuje się następnie, w specyalnym  aparacie system u in ­
żyniera  Louis Content i do 3° oziębione przechow uje do kon- 
sum cyi. Ten dział m leczarski zostaje pod ścisłą kontrolą le­
karza. S tałym  odbiorcą tego m leka je s t insty tucya  hum ani­
ta rn a  „K ropla m leka". ,

W szystk ie  te p roduk ty  nabyw ać można w sklepie gło 
w nym . sklepionej sali św iatłem  elektrycznem  jasno  oświe­
tlonej. znajduje  się szereg stołów m arm urow ych i odpowie­
dnich krzeseł, dla m ających chęć spożycia nabiału na m iejscu. 
Cała sala o podłodze kam ionkow ej, wyłożona je s t na wyso­
kość 2 m etrów  fajansow em i taflami i zdobna w m otyw y w iej­
skie. N aczynia, z k tó rych  nabiał sprzedają, odpow iadają w y­
mogom hygieny. T u  m ożna otrzym ać wolną kartę  wstępu dla 
zw iedzenia przedsiębiorstw a. Na ten cel zarząd przeznaczył 
południowe godziny. A  w arto, niety lko szerszym  kołom pub li­
czności zapoznać się z urządzeniem  tej m leczarni, lecz byłoby 
to i z korzyścią dla słuchaczy szkół ro ln iczych i m leczarskich.

F ilie  zaś skrom niej urządzone, a je s t ich ośm, posiadają 
nabiał równej dobroci. Sześć wozów rozwozi po m ieście w szyst­
k ie p rodukty  m leczarskie. Sklep główny, filie i wozy,^ m ają 
ceny stałe i równej wysokości. M leczarnia posiada również 
filię i wozy w  Zakopanem  z cenam i tam  unorm owanem u

Przedsiębiorstw o zatrudnia czterech fachow ych urzędni­
ków. k ancelarya  rachunkow a dwie m anipulantki, pań do sprze­
daży czternaście, służby około siedm naście osób, cały perso­
nal liczy w ięc około 38 osób.

Do sw ych potrzeb używ a przedsiębiorstw o. 10 kom .
Inżynier-agronom  L . S.

S y l W C t k i  P rzed ruk  w zbron io ny .

koni oryentalnych i ich hodowców
przez

Stefana Bojanowskiego.

Ciąg dalszy.
Arab karmi sw ego konia  najin tenzyw nie j od paź ­

dziernika do m arca, na jsk rom nie j  zaś od kwietnia  do 
września; — poi go  zwykle ok ie łznanego  raz na dzień, 
jeżeli w oda jes t  w bliskości i to: latem około godziny  trzeciej 
po p o łu d n iu ,  a z imą o ile m ożności w sam o po łudnie ,  
a  więc w tej porze dnia, kiedy woda je s t  najcieplejszą. Arab 
nie o d p asa  sw ego  konia  n ig d y  z rana, tylko jeżeli może, to 
zaraz po zachodzie  słońca, bo  pow iada, że koń  chodzi p o ­
karm em  z dnia pop rzed n ieg o ,  a pokarm  dzisiaj zadany  p o ­
winien trawić w spok o ju  aby  w zm ocnić  swe siły do m arszu 
na dzień następny . Pon iew aż  w pustyn i po skw arnym  dn iu  
p rzychodzą  zim ne wieczory, noce  i ranki, p rzeto  Arab

latem i zimą nakryw a sw ego kon ia  derką  w dom u  rob ioną  
i to konia  o m aści ciemnej lżejszą, a o m aści światłej 
c ieplejszą, bo o koniu siwym, zło to-kasztanow atym  lub ja sno -  
gn iadym  mówi przysłowie „że topn ie je  w s łońcu jak  masło, 
a deszcz go  jak  sól rozpuszcza" .  — Arabowie p ogardza ją  
B eduinem , — „który  konia  m ętną  poi w o d ą  —  i dziurawą 
derką okrywa". W m iejscu koczow niczego  obozow iska  s ta­
wia Arab na noc sw ego konia  tak, aby przód  zawsze nad 
zadem  górował, co uwalnia łopatki od dźwigania  n iep o ­
trzeb n eg o  ciężaru w razie, g d y b y  koń stał niżej p rzodem , 
jak  zadem . Arab stawia na noc sw ego konia  bo jow ego  
blisko nam iotu , aby  m óg ł na n iego  patrzeć i nad  nim, jak 
nad  dzieckiem  czuwać, wreszcie aby  go  mieć zaraz pod 
ręką skoro  się pokaże  tego  po trzeba  — i z tego  też sam ego  p o ­
w odu  Arabowie na noc rozsiodływ ują  konie  — tylko w n a ­
der w yją tkow ych razach.

Arab przestrzegając  tę, tak bardzo  dla hodowli koni 
szlachetnych w ażną zasadę , że „ z b y t n i  s p o c z y n e k  i s a d ł o ,  
t o  n a j w i ę k s i  w r o g o w i e  s z l a c h e t n e g o  k o n i a " ,  
zaczyna go  też używać bardzo  w cześnie  ale nie mniej os troż­
nie i um iarkow anie , aby nadm iernem  w ysileniem  nie ta m o ­
wać w m łodym  koniu  rozwoju i wzrostu, — bo „dżeda"  
(źrebak do trzech lat), to jakby  krzewina, którą  za m łodu  
w ycinać ale i ochraniać wypada. — Arab już rocznego ź re ­
b aka  ku lbaczy  i kiełzna, aby  go zwolna przyzwyczajać do 
wędzidła  i siodła, —  a jeżeli norm aln ie  konia  w ychow uje 
i nie niszczy go  zbyt w cześnie  przez codzienne forsowne 
użycie, — to na dwulatka w sadza  lekkiego  ch łopca  i każe 
w głąb  pustyni cwałować. Skoro ź rebak  ustawać poczyna, 
w tedy  go ch łopiec wstrzym uje, staje, pozwala mu się p o ­
paść, położyć  i dla w ypoczynku zazwyczaj w tern miejscu 
nocuje. — W czesnym  rankiem  dostaje  ź rebak  m aleńką 
porcyę  jęczm ienia  i w raca pod  chłopcem  ga lopem  na to 
sam o miejsce, skąd dnia po p rzed n ieg o  wyruszył. Takie 
b iegi pow tarza ją  się system atycznie  na coraz to dalszej 
p rzestrzeni tak  d ługo , aż źrebak nie d o b ieg a  cwałem, bez 
w ypoczynku  i bez su row ego  p rzynaglen ia ,  mety dwa razy 
dłuższej, od tej, k tó rą  w s iódm ym  dniu jarow ania  przebył. 
Z an iechan ie  tego  t ren ingu  hańb i w Arabii hodowcę, gdyż 
w tym k ierunku  zan ied b an y  ź rebak  w yrasta  w trybucie  na 
kon ia  n iezd a tn eg o  do w ojennej pos ług i,  bo n iew praw iony  
do b iegu , poci się przy lada forsow niejszym  m arszu i w d ro ­
dze ustaje.

Ja row an ie  takie ma na celu system atyczne  wyrabianie  
w m łodym  kon iu  m ięśni, w ytrzym ałości i hartu; —  jes t  za ­
tem  rozum nem , pow olnem  i łag o d n em  wpraw ianiem  ź re­
baka  do znoszen ia  przyszłych dalekich  m arszów  i t rudów  
w ojennych , —  ale nie jes t  bynajm nie j „ t r e n i n g e m  d w u ­
l a t e k "  do zdobyw ania  w ysokich p ieniężnych, lub też h o ­
norow ych nag ród , bo  Arab nie puszcza n ig d y  sw ego konia  
w tak m łodym  wieku na publiczną  w yśc igow ą arenę. Ara­
bow ie  przechow ali jednak  odw ieczny  zwyczaj konnych  
w yścigów , który już u nich  przed  M ahom etem  istniał, 
a zm iana w yznania  i nowe prawo, n ietylko nie zakazały 
tego  zwyczaju, ale przeciwnie, — jeszcze  go wzmocniły  
przez nadan ie  mu pew n eg o  re lig ijnego  piętna. W yścigi konne 
nie należą  zatem  do rzeczy nowych w Arabii, ale Beduini 
nie rob ią  z nich instytucyi, mającej jedyn ie  prawo w y d a ­
w ania  w yroków  o rzeczywistych konia  przym iotach  i h o ­
dowlanej jego  wartości, —  bo  u trzym ują, że ogier lub klacz 
mniej szybka m oże być pom im o to dobrym  reproduk to rem



T Y G  O D N I K R O L N I C Z Y . 459

i doskonałą  matką. P rzygo tow anie  przez Araba konia do 
publicznych biegów, a zatem  tren ing , który na W schodzie  
,,tadmir“ się nazywa, po lega  na tern, że koń początkow o 
dosta je  przy zwykłym ruchu tyle in tenzywnej paszy, wiele 
jej zjeść potrafi, a skoro  ciała przybierze i zaokrągli  się, 
w tedy Arab zaczyna ga lopow ać na nim pod  siedm iu  d e r ­
kami, aby  w ten sposób  wywołać u t renow anego  konia 
po t i o sw obodzić  go z n iepo trzebnego , a naw et szkod li­
w ego  tłuszczu. Co sześć dni zde jm u je  się je d n ą  derkę 
i p rzynag la  do p rzebyw ania  s topn iow o z większą rączością 
coraz to dalszych dystansów. Skoro t renow any  koń  pod 
osta tn ią  zostan ie  derką, winien już tedy  posiadać  maximum 
swojej chyżości na mniej więcej s iedm iokilom etrow ym  
dystansie , — a o stopn iu  tej chyżości decyduje  nieom al 
zawsze pochodzen ie  t renow anego  konia. — Przy zwykłych 
wyścigach  puszczają  arabowie konie  partyam i po  dziesięć 
do b iegów  i to na rozm aitą  od leg łość ,  ale przeważnie nie 
dłuższą, jak w edle  naszej rachuby  s iedm iokilom etrow ą. 
Z dziesięciu w spółzaw odniczących  koni, wedle regu lam inu  
w yśc igow ego  Arabów, s iedm  wygrywa, trzy zaś p rzeg ry ­
wają. Dzień w yścigów  jest  dla B eduina  uroczystością  i dniem 
świątecznym, — toteż n igdzie  się nie widuje tak iego  zb ie ­
gow iska  ludu, jak na ;,dżalba“ t. j. na wyścigowej a r e n i e ,— 
bo P ro rok  koniom  szlachetnym  i s tosow nie do tego  p rz y g o ­
tow anym  kazał w , ,E lm idm arze“ b iegać, aby  publicznie 
zdały  rachunek  jak  p ie lęgnu je  B eduin  u sw ego konia  ukryte 
przymioty, przez Boga mu dane. —  Konie w ygryw ające 
są przedm io tem  owacyi, uwielbienia i g o rącego  entuzyazm u, 
na tom iast p rzegrywające, ofiarą pow szechnego  urągow iska , 
śmiechu i wzgardy. W łaściciele pierwszych sta ją  się b o h a ­
terami dnia  i cieszą się popu la rnośc ią  niezwykłą, a właści­
ciele d rug ich  z pom ieszan iem  w oku i z pon iżen iem  na 
czole, — m iędzy tłum em  publiczności giną! Za wyścigową 
m etą  służy w pustyni siedm trzcinowych ździebeł w ziemię 
utkniętych, — a za n ag rodę  oklaski publiczności,  obok  sza­
lika z jedw abiu  i wełny, a lbo kilku łokci ba rw nego  płótna 
z Jem enu! — Tak w ygląda ją  p u s tynne  wyścigi w Arabii 
i takie tam zwycięscy o trzym ują  nagrody , —  bo Prorok  
powiedział ,,że koń, na k tórym  się w yjeżdża dla ostentacyi, 
lub z pychy, koń, który B eduina  o krzywdę przyprawia, 
wreszcie koń, k t ó r e g o  s i ę  d o  g r y h a z a r d o w e j  u ż y w a ,  
to nie jes t  koniem  Boga tylko koniem  .szatana11. Zakłady 
i wysokie p ien iężne  nagrody , są też g łów ną  przyczyną 
pewnej niechęci, a naw et i wstrętu pus tynnych  A rabów  do 
europejsk ich  konkursów  hipicznych —  i tylko Beduini 
mieszkający po większych m iastach  i w ich bliskości, z ry ­
wając z dawną tradycyą, urządzają  wyścigi na europejski 
sposób . c. d. n.

Rozmaitości.
Sztuczny  w y c h ó w  prosiąt. P rzy  sztucznem  żyw ieniu pro­

siąt popełniano dawniej ten błąd. że używane do zastępowania 
m leka świni mleko krow ie lub kozie rozcieńczano wodą, przez 
co powiększano jeszcze różnicę m iędzy żywieniem naturalnem  
i sztucznem. Bardzo bowiem skoncentrow ane, w porównaniu 
z krowiem , mleko świni zaw iera bardzo dużo b ia łka  i soli m i­
neralnych, dużo tłuszczu, natom iast mało cukru mlekowego; 
mleko krow ie zaś ma zaledwie połowę tej zawartości tłuszczu, 
b ia łka i soli, zaw iera znowu odwrotnie, prawie dwa razy tyle 
cukru, k tó ry  powoduje szybkie kw aśnienie m leka krowiego. 
W obec tego, że skład obu tych rodzajów m leka je s t tak  roz­

m aity, nie można się dziwić, jeżeli p rzy  żyw ieniu prosiąt mle­
kiem  krowiem. jeszcze do tego rozcieńczonem wodą, w ystę­
pują u prosiąt zaburzenia w traw ieniu, upadek w rozwoju 
a naw et śmierć. Prof. Backhaus sporządził z m leka krowiego 
przez wydzielenie białka, przy dodatku soli odżywczych i mąki 
owsianej m ąkę dla prosiąt. M ąkę tę gotuje się z m lekiem  k ro ­
wiem. i wodą, dając 60 gr. mąki na 1 litr  m leka i Ł/2 litra  
wody. N iedostateczna ilość tłuszczu w tak im  pokarm ie je s t 
zastąpiona węglowodanam i; uzupełnianie tłuszczu przez doda­
tek  śm ietany byłoby za kosztowne. Backhaus daje takie sztu­
czne m leko prosiętom ju ż  od trzeciego dnia po urodzeniu przy 
pomocy specvalnego przyrządu z blachy, przyzw yczaiw szy po­
przednio prosięta do takiego sposobu żyw ienia przez podawa­
nie im  m leka łyżeczką. Takie sztuczne mleko ma być także 
bardzo dobrem  jak o  dodatek przy małej mleczności loch.

(Deut. Land. Tierz.).
Wpływ żyw ien ia  kartoflami na mleko i produkty prze­

róbki mleka. Skarm ianie w ielkich ilości surow ych ziem niaków 
działa ujem nie zarówno na same zwierzęta (biegunka), jak o  też 
na m leko i p roduk ty  m leczarskie; nawet na zdolność zm aśla- 
nia śm ietany oddziaływ a szkodliwie żyw ienie surow ym i k a r ­
toflami. Celem usunięcia ujem nych skutków  takiego żyw ienia 
zalecano parzenie kartofli; H eiden nie mógł jed n ak  zauw ażyć 
różnicy w jakości m asła przy skarm ianiu  kartofli parzonych 
i nieparzonych. P rzy  używ aniu surow ych ziem niaków jak o  
karm y, należy zwracać uwagę na w ybór skarm ianych  równo­
cześnie pasz treściw ych; zaleca się w takich w ypadkach do­
datek  mąki ryżow ej, otrąb pszennych, śru ty  owsianej i wo- 
góle takich karm  treściw ych, k tóre w pływ ają na m iękkość 
masła. W edług  doświadczeń W uthricha i Kiippelego można 
daw ać na sztukę do 20 funtów ziem niaków bez obawy ujem ­
nego oddziaływ ania na wagę krów  i mleczność. Podobnie mo­
żna wedle zapatryw ań innych autorów skarm iać na dzień 
i sztukę 20 funtów kartofli p rzy  odpowiednim dodatku siana, 
słom y i karm y  treściw ej; w szczególności nadają  się m akuchy 
do skarm iania przy używ aniu ziemniaków.

W  ostatnich latach otrzym ano także korzystne rezultaty  
przy  użyciu suszonych kartofli, zwłaszcza przy uzupełnieniu 
braku  zawartości soli nieorganicznych przez odpowiedni do­
datek  suszonych liści buraczanych lub suszonych wytłoków. 
Schneidew ind twierdzi na podstawie doświadczeń z żywieniem  
byd ła  mlecznego suszonymi kartoflami, że mogą one współ­
zaw odniczyć z kukurydzą.

Należy się ty lko  w ystrzegać skarm iania ziem niaków skieł­
kow anych, nadpsutych lub zm arzniętych.

(I)eut. Land. Tierz.). 
Zaw iązanie  organizacyi producentów  chmielu. Z inicya- 

tyw y  Kom itetów obu K rajow ych Tow arzystw  rolniczych, k tóre 
od szeregu la t dokładały  usiłow ań w k ie runku  zorganizowania 
galicy jsk ich  producentów  chm ielu dla skuteczniejszej obrony 
interesów tej gałęzi produkcyi rolniczej, odbyło się dnia 17 
bm. we Lwowie w lokalu c. k. gal. Tow arzystw a gospodar­
skiego zebranie producentów chmielu, na którem  K om isya po­
wołana przez oba Kom itety do opracowania projektu  organi­
zacyi, przedłożyła p ro jek t statutu mającego się utworzyć „Zw ią­
zku galicy jsk ich  producentów  chmiel u “ z siedzibą we Lwowie, 
stow arzyszenia opartego na zasadach ustaw y ogólnej o stowa­
rzyszeniach z r. 1867.

W ażniejsze postanowienia tego p ro jek tu  są następujące.
Celem „Z w iązku1* będzie:
1) popieranie produkcyi chmielu w k ierunku  .technicznym 

(instruowanie członków o uprawie, sposobach sortowania, su­
szenia i pakow ania do wysyłki),

2) pośrednictwo w  dostarczaniu członkom po najniższych 
kosztach tych artykułów  i urządzeń k tóre  są potrzebne do 
produkcyi chmielu, oraz do uszlachetniania i przechow yw ania 
produktu , sprowadzenie sadzonek, narzędzi i t, p. urządzanie 
wzorowych suszarni, oraz wspólnej s iarkam i,

3) pośrednictwo w uzyskaniu dla członków taniego k re ­
dytu (zaliczek) na towar,

4) propagowanie zasadv. żeby zapotrzebowanie brow arów  
krajow ych było zaspakajane ile możności produktem  krajow ym ,

5) torowanie dróg zbytu i w y r o b i e n i e  m a r k i  w ła -
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s n e j  c h m i e l o w i  g a l i c y j s k i e m u  tudzież pośrednictwo 
w spieniężeniu towaru (szybkie i dokładne i n f o r m a c y e  o c e ­
n a c h ,  wystawy przeglądowe),

6) zastępstwo interesów krajowej produkcyi chmielu wo­
bec władz rządowych i autonomicznych, tudzież instytucyj pu­
blicznych i prywatnych w kierunku prawnym i gospodarczym.

Prawa (głosu) i obowiązki (wkładek) będą proporcyonalne 
do obszaru chmielami posiadanej przez Członka. Wysokość 
wkładek ustanowi corocznie W alne Zgromadzenie Związku.

Po przyjęciu statutu proponowanego przez Komisyę obecni 
zgłosili swoje przystąpienie do Związku i uchwalili rozesłać 
tekst statutu wszystkim producentom chmielu w Galicyi.

Następnie uchwalono obesłać galicyjskim chmielem przy­
szłoroczną wystawę światową w Londynie, aby skorzystać z tej 
sposobności w celu zaznajomienia zagranicy z produktem ga­
licyjskim.

Nadzwyczaj interesujących inforrnacyj dotyczących me­
tody suszenia chmielu, handlu chmielem, oraz przyszłorocznej 
wystawy londyńskiej udzielił Zebraniu właściciel Brodów p. 
Schmidt, który jako jeden z największych producentów chmielu 
w Galicyi, oraz wybitny znawca w dziedzinie uprawy i handlu 
chmielem z zapałem popierał myśl zjednoczenia się rolników 
do wspólnej pracy w tym kierunku.

K o m u n ik a t k r a jo w e g o  B iu ra  p o ś re d n ic tw a  p ra c y . I. Zgło­
szenia pracodawców (m iejsca wolne): B o c h n ia : I rządca; 1 pomocnik
gospodarczy, obznajomiony z m leczarstwem. 1 leśniczy; 1 leśny, kawaler;
1 gospodarz (wieśniak, kawaler:) do samoistnego prowadzenia gospodarstwa 
61 (-morgowego; 1 gospodyni do gospodarstwa; 6 fornali; 8 parobków; po 
30— 100 K. i w ik t; 4  pastuchów. — B ro d y : 4 dozorców do gospodar­
stwa mlecznego i opasów. 1 pisarz ekonomiczny (izraelita), kawaler, 40 K. 
mies., 1 1. m leka, pomieszkanie, opał i światło; 4 parobków, a) 60 K., 15 
k. zboża, utrzym anie krowy, */, m ogrodu, drzewo, b) 100 K. i wikt, c)
160 K. i w ik t; 6 fornali-Polaków . 80 K., 8 '/2 ctn. zboża, 6 k. kartofli,
ogród. 1 1. m leka, opał i m ieszkanie; 4 fornali na  miesiące; 24 fornali- 
mazurów; 10 dziew ek-m azurek; 1 pastuch-m azur; 1 pastuch do krow z li­
czną rodziną; 1 dozorca do krów, piśmienny; 8 dziewek do dworu; 2 pa­
robków. — C h rz a n ó w : 1 leśny; 6 dziewek po 80 K. i w ik t; 2 fornali 
po 72 K., i ordynarya; 1 fornal, 240 K. i w ik t; 1 parobek. 110 K. i wikt; 
1 chłopak 80 K. i w ikt; 1 pasterka, 48 K. i wikt; — LwÓ W : 10 fornali- 
parobków , żonaci lub kawalerowie, — M o ś c isk a : 25 dziewek folwar­
cznych. M y ślen ice : 1 gajowy z żoną, któraby m ogła być użytą do
robót domowych. — O św ięc im : 7 chłopów i 8 dziewek na roczną służbę,
p łaca od jesieni do końca m arca mężczyznom po 80 gr., kobietom po 70 
gr., od kw ietnia do jesieni mężczyznom po 1 K. 20. kobietom po 90 gr. 
i cały deputat. — R z e sz ó w : 1 karbowy w arunki ja k  poz. 67 poprzedn. 
wykazu; 1 chmielarz, warunki ja k  poz. 68 poprzedn. wykazu; 6 parobków- 
m azurów, w arunki ja k  poz. 69 poprzedn. wykazu; 3 dziewki, po 8 14., 
i w ik t; kilku parobków; k ilka  dziewek. — Ł a ń c u t:  3 dozorców do bydła; 
10 dziewek do krów; 14 fornali. — K ra jo w e  B iu ro : 6 dziewek do k ró w ; 
kilku fornali; k ilku chłopaków do koni, poszukuje W. P. St. Liwicki, 
Besko pow. iśanok; 1 wolarz, 70 K., 10 k. ordyn., 1 1. m leka, mieszkanie, 
opał, pole pod ziem niaki, wolno trzym ać świnie i kury. Zarząd dóbr Mała, 
poczta łączk i kucharskie. — B o ch n ia : 1 furm an. 100 K. i utrzym anie. — 
B ro d y : 1 furm an starszy, który służył w lepszych domach około la t 5 ; 
1 chłopak stajenny do powożenia czw órką; 1 furm an. — R zeszó w : 1 fu r­
m an, 80 K. i wikt, od 1/1. 0 6 ; 1 furm an młodszy do koni cugowych, 10 
i w ikt. — L w ó w : 2 furm anów piśm iennych; 1 chłopak stajenny na wy­
jazd.

II. Zgłoszenia szukających pracy (m iejsca poszukiwane): B o c h n ia :  
8 ekonom ów; 3 rządców ; 1 dozorca gospodarczy; 2 pomocników gospodar­
czych; 1 gum ienny; 3 leśniczych. — B ro d y : 1 dozorca do m leka i opa­
sów; 1 pasiecznik; 1 chm ielarz; 1 dozorca gospodarczy (koniuszy); 2 g a ­
jo  w ych-gum iennych; 3 ekonomów pisarzy-ekonom icznych; 6 ekonomów;
4 leśniczych; 2 podleśniczych; 1 rachm istrz gospodarski; 1 zarządca go­
spodarski, p isarz-gajow y; 1 ekonom-leśniczy-podleśniczy ; 1 dozorca folw ar­
czny; 1 dozorca lasow y; 8 gajowych-polowych. — C h rz a n ó w : l pisarz 
ekonomiczny; 1 połowy; 8 leśnych; 6 fornali. — K o ło m y ja : 1 fornal; 
1 leśniczy z egzaminem państw., emeryt, skromne w ym agania; 1 gajowy 
(pobereznik): zna się na  pszczelnictw ie; 1 chmielarz. także rym arz, 2 la ta  
p rak tyk i gospod.; 320 robotników lasowych, czyli 160 pił, wedle umowy. 
LwÓW : 4 ekonomów; 1 rządca-pełnom ocnik; 5 gum iennych-leśnych-polo- 
wych; 2 pisarzy ekonomicznych; 3 leśniczych. — Ł an C llt: 1 rządca; 2 
ekonomów; ł  karbow nik ; — M o ś c isk a : 1 rządca-adm inistrator, obsol- 
went średniej szkoły rolniczej w O łom uńcu; 3 ekonomów na ordynaryę; 
1 ekonom-leśniczy n a  ordynaryę; 1 ekonom-podleśniczy na o rd y n .; 1 leśni­
czy praktyczny, m a wyższą szkołę re a ln ą ; 3 pisarzy ekonom icznych; 1 do­
zorca ekonomiczny na ordyn.; 1 leśny i furm an, n a  ordynaryę; 2 karbo- 
w ych-gum iennych ; I leśny-polowy także szewc, na  ordyn. —  M y ś le n ic e : 
1 ekonom od 1/1. 1906; 1 rządca, kierownik większej m leczam i, od 1/1 
1906; 1 leśny, były żan d arm ; 1 leśny, wysłużony sierżan t; 1 połowy, ^także 
stajenny i c ieśla ; 1 gum ienny-karbow y, gospodarz dworski. — O ś w ię ­
c im : 1 ekonom lub pisarz. — K ra j. B iu ro : 1 pomocnik gospodarczy 
z ukończoną szkołą rolniczą w ICobiernicy, przyjm ie miejsce w k ra ju  lub 
w Królestwie P o lsk .; 1 m leczarz z odbytą dłuższą prak tyką w Niemczech 
i w kra ju , biegły w korespondencyi polskiej i niem., w rachunkach i eks-
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pedycyi, poszukuje zaraz posady jako  kierow nik lub pomocnik. — Bo­
c h n ia :  3 ogrodniczków. — B ro d y : 2 ogrodników żonatych lub po kawa- 
lersku ; 3 ogrodników; 1 ogrodnik b. dobry, 480 K„ 18 k. ordyn.. 4 litry 
mleka, mieszkanie, opał i ogród. — C h r z a n ó w : 1 ogrodnik. — Lw Ó W : 
3 ogrodników. — M o ś c isk a : 3 ogrodników po 240—480 JK. i ordyna­
rya. — R z e sz ó w : 1 ogrodniczek. 7 la t praktyki, zdolny ju ż  n a  samo­
istnego. — B ro d y : 1 chłopak sta jenny; 8 furmanów. — C h rz a n ó w : 
2 parobków do koni. — K o ło m y ja :  2 furmanów. — L w ó w : 4 fu r­
manów. — M o ś c isk a : 1 sztangre t: dżokej i ujeżdżacz do koni wyścig, 
i w ierzchow ych; 7 furmanów.

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
Sprawozdanie Syndykatu Towarzystw rolniczych

z targu  zbożowego w Krakowie na K leparzu dnia 21 listopada 1905 r.
Nieznaczna zniżka cen na giełdach wiedeńskiej i peszteńskiej od­

b iła  się również i na tutejszym  targu, którego tendeneya była nieco słab­
sza, choć ceny pozostały niezmienione.

S przedaw ano : pszenicę b iałą od 8.40 — 8.90 K., pszenicę czerwoną 
od 8.40—8.90 K., żyto od 7.10 —7.50 K., jęczm ień od 6.80—7.60 K., owies 
od 6.50—7.25 14., kukurydza od 8 .3 0 - 9  00 K.. kukurydzą Cinquantino od 
8 90—9.35 K., groch zwykły od 8 .7 5 —10.50 K„ groch V ictoria od 11.50— 
12 50 K., bobik od 7 .5 0 -7 .7 5  wyka od 8 .0 0 - 8  50 14., otręby_ pszenne od 
5.00—5.25 14., otręby żytnie od 5 .30—5 40 14.. rzepak od 12'25 12.80 14.,
W szystko za 50 kg.

Zboża.
Ję c z m ie ń  p a s te w n y .  Wiedeń 21 /XI 13.20 1400 14. Lwów 16/X1

1 1 .8 0 -1 2 .4 0  14. za 100 kg.
J ę c /.m ie ń  n a  k ru p y . Wiedeń 21,/XI 14.20— 14.70 14. za 100 kg.
K u k u ry d z a .  Wiedeń 21 /X I 1 5 .2 0 - 15.60 14., Lwów 1H/X 0 0 .0 0 -  

00.00 K. Peszt 21 ./XI 1 3 .8 4 -1 3  86 14. Tarnów 17/XI 18.00 -2 0 .0 0  14. za 100 kg.
H re c z k a . Kraków 26,IX  0 0 .0 0 -0 0 .0 0  14. Tarnów 17/XI 16.00 —

18.00 14. Lwów 25 /V II1 0 0 .0 0 -0 0 .0 0  K.

Strączkowe, przemysłowe, ok opow e i nasiona.
G ro ch . Wiedeń 21/XI 1 9 .0 0 -2 3 .0 0  K. Lwów 16/XI 1 3 .4 0 -1 8  50 14. 

Tarnów 17/XI 18.00—24.00 14. za 100 kg.
Li

sto
pa

d

Pszenica Żyto Jęczm ień Owies

16 16.00—16.40 12.40—12.8012,80— 13.50 12 6 0 -1 3 .0 0
17 16 50— 17.00 1 3 0 0 - 1 3  5013 .0 0 -1 .4 .0 0 13 0 0 —13.50

Podw ołoczyska. 15 15.30— 16.00 11.80—12 20 11.60—13.40 12 00— 12.40
„ ros. bez cła 15 13.80—14.20 11.80—12.2011.60— 13 50 10.50—11.80

2 1 15.60— 17.10 13 20 — 14-4015 50— 18 25 1 4 .9 0 -1 5 .9 0
P e s z t .................
Ceny w koronach 

za 100 kg.

21 17 .1 6 -1 7 -1 8 14.26—14.2800 O J —00 00 14 .44_14 .48

W rocław  . . . .  
Ceny w m arkach 

za 100 kg.

20 16.00 18.00 15 70— 16 8 0 1 4 .8 0 -1 6 .4 0 14 .9 0 -1 6 .4 0

W y k a . Lwów 7/IX 00.00—00.00 14.
Chmiel. Wiedeń 17/XI zatecki m iejski 220 -2 6 0  14, zatecki okoliczny 

220—260 K , anschauer czerwony 210—220 K., zielony 180—190 14. za 
100 kg. Lwów 7/IX 80—85 K. za 50 kg.

R zep ak . Kraków 21/XI 24 5 0 -2 5 .5 0  14. Lwów 16/XI 23.00-23.50 14. 
Wiedeń 7/XI 25.00-25.50 14. Praga 0/1 0 .00 -0 .00  14. P esz t 21/XI 2 5 .6 0 - 
25 80 14. Tarnów 17/XI 24 0 0 -2 4 .5 0  K. za 100 kg. 

Z iem niak i. Kraków 21/XI 2.80—3.20 14. Tarnów 17/XI 2.40—3.00 K. 
Lwów 7/IX  00.00—00.00 14. 

K on iczyna czerw ona . Lwówl6/XI 100.00-130.00 K. Podwołocz. 
gaiic 27/IX 000.00—000.00 14. Podwołocz. ros. 15/X1 112.00—128.00 14. 
bez cła. Wiedeń 17/XI Styryj. 140.00—150.00 K. średnia jak o ść , 1 1 2 .00 -
124.00 14., gruboziarn ista  czysta 110.00—120.00 14. za 100 kg.

K o n ic z y n a  b ia ła . Kraków 29/V II80.00—110.00 K. Lwów 16/X1 110.00 
— 140.00 14. Wiedeń 17/XI 120.00—140.00 K. za 100 kg.

Zwierzęta i produkty zwierzęce.
W oły. Wiedeń 20/XI galicyjskie prim a 86.00—96.00 14., secunda 

76.00—85.0014., tertia  71 00—75.00 14. za 100 kg. żywej wagi. Spęd 418 sztuk.
N ierogac izna . Wiedeń 16/XI prim a 11400—172.00 K. tłuste 116.00 

—118.00 K. za 100 kg. żywej wagi.
Miejska centralna targowica na bydło w Krakowie 24/XI. Na dzi­

siejszy ta rg  spędzono bydła rogatego 206 sztuk, jałow nika  73, cieląt 148, 
owiec i kóz 00, nierogacizny 338. Płacono za woły 70—81 14., za krowy po 
60—73 K., buhaje 68—78 14. za 100 kg żywej wagi. Za cielęta płacono 
30 — 50 14. za sztukę, a za owce od 00—00 K. za sztukę. Za nierogacizną 
płacono po 134—146 14. za 100 kg. rzeźnej wagi (bitych sztuk).
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Masło. Wiedeń 17/XI deserowe 2.50—2 80 K.. wiejskie 2.30 — 2.40 K. 
zwykłe targowe 1.80—2.20 K. Kraków 21/X I targowe 2.00 —2.40 K. za 1 kg. 
Hamburg 17/XI Btołowel klasy 2 4 0 .0 0 -2 5 6 .0 0  M. II klasy 2 3 0 .0 0 -2 3 6 .0 0  M. 
III  klasy 204.00—210.00 Marek za 100 kg. Berlin 18/XI dworskie i spółko- 
we, prim a 248.00—252.00 M., seeunda 236.00—246.00 M., tertia  2 2 4 .0 0 - 
234 00 M arek za 100 kg.

Ja ja . Wiedeń 1 7 /X Iprim a 2 4 —25 sztuk, secunda26—27 sztuk, kon­
serwowanych w wapnie 30—31 sztuk za 2 K. Kraków 21/XI 4 .20—4.80 K. 
Berlin 4/1X 3 25 — 3.40 M. za kopę.

Spirytus.
Wiedeń. 10/XI surowy 75%  34.70—35.10 K., rafinowany 90%  bez 

opłaty 127.50 — 128.00 K.
Lwów 16/XI 33.75—34.25 K.

Pasza.
Siano. Kraków 21/XI 4 .4 0 -5 .0 6  K. Tarnów 17/XI 4 .5 0 -5 .0 0  K. Wie­

deń 17/XI 4.00—5.60 K. za 100 kg.
K oniczyna.Kraków 21/XI 6 .00—7.00 K. Wiedeń 17/XI 5.00—9.00 K. 

za 100 kg.
S łom a. Kraków 2 1 /X I3 .8 0 -4 .4 0  K. Tarnów 17/X I3 .0 0 - 3  50 K. Wiedeń 

17 /X I 5 50—5.60 za 100 kg.

Redaktor odpowiedzialny: Dr. Adam Krzyżanowski.

Karol Gustaw HILDEBRANDT
fabryka  w  Krakowie ,  P lac  S z c z e p a ń s k i  8. £

W arsztat reparacyjny. —  Prem iowane fabrykaty.
Termometry, Sacharom etry, B uretty  i P ipetty , m iarowane cylindry 
szklanne, Psychrom etry, Lactodensim etry, Cremometry, szklanne 
fłaszeczki próbne do m leka z napisem i pokrywką niklową, tanie 
praktyczne. Termometry do m ierzenia gorączki, do kąpieli, ter­
mometry pokojowe i do okien, własnego wyrobu z gw arancyą za 
dokładność, nadają  się również bardzo jako praktyczne podarki.

Obora zarodowa kŚ
Nowy Sącz (Galicya) ma na sprzedaż kilkanaście jałówek 
i buchajkow w wieku 4 do 14 miesięcznych. Zgłoszenia do 
Zarządu dóbr w Nawojowej.

Zarząd dóbr Szepetówka, Gub. W ołyńska (Rosya) J.W . 
Hrabiego Józefa Potockiego zakupi

większą partyę kasztanów
jako  karmę dla zwierzyny. — Ofertę z dokładnem podaniem 
ceny uprSsza się nadesłać wprost do Szepetówki pod adresem 
głównego Zarządu.

Owies zatruty strychniną
na tępienie mysz polnych oraz strzelbki do wpuszczania owsa do dziur, 
jes t do nabycia w aptece Konstantego W iszniewskiego w Krakowie. W y­
daje się tylko na  mocy pozwolenia Starostwa. Cena 1 kg. owsa 1 K. 60 h. 

Cena strzelbki 4 K.

Zarząd dóbr Kliszów p. Gawłuszowice chce  
kupić większą ilość OWIEC dużej rasy mięsnej.

Dwa piękne buchaje
tanio do sprzedania. Bliższa wiadomość w Zarządzie Dóbr 
Kolędziany, poczta w miejscu.

Narybek karpiowy
ma w większej ilości na sprzedaż Zarząd dóbr Kąśna Dolna 

.o. p. Ciężkowice Bogoniowice.

W ydawnictwa
c. k. krakowskiego Towarzystwa rolniczego.

ZESZYT I.: Dr Z y g in u n t z Lusław ic T a s z y  c k i :  Taryfy i refakcye  
czyli ulgi taryfow e dla gospodarstw  rolnych. Kraków 1904 r.
str. 68. Cena 1 kor.

ZESZYT II.: Dr. J a k ó b  T o m  a i s  k i :  Ż yw ienie zw ierząt gospodarskich  
ze szczególnem  uw zględnieniem  pasz treściw ych. Kraków 1904, 
str. 81. Cena 1 kor.

ZESZYT III .  A d a m  K r z y ż a n o w s k i :  Związki rolników . Kraków,
1905, :str. 91 Cena. T50 kor.

ZESZYT IV.: S t a n i s ł a w  G r a b s k i :  Spółki włościańskie. Kraków 1905. 
Cena 2 kor.

ZESZYT V.: S t e f a n  B o j a n o w s k i :  Instrukcya dla subw encyonow a- 
nych biur T ow arzystw  rolniczych okręgow ych. Kraków 1905. 
Cena 1 kor.

Członkowie Towarzystwa rolniczego m ają prawo nabyw ać powyższe wyda­
wnictwa w biurze Komitetu po połowie ceny. Korporacyom i Kółkom rol­

niczym udziela się ponadto specyalnego rabatu .
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V' BURMEISTER I WAIN
Towarzystwo akcyjne dla budowy maszyn i okrętów  

Biuro techniczno-mleczarskie gal. Towarzystwa mleczarskiego
Kraków, ulica Basztowa Nr. 19.

Chłodnik niezbędny,  aby w gorącej porze roku módz dostarczać słodkie mleko.

Płaskie chłodniki rurowe do mleka 
o sprawności 200— 1000 1. w go­
dzinie.

Okrągłe cylindrowe chłodniki o 
sprawności 100— 1800 1. w godz.

Małe chłodniki o sprawności 25— 
50 1. w godzinie, jako wyrób k ra­
jowy poleca.

Konieczne chłodniki „Perfect11 o 
sprawności 80—1200 1. są najle­
psze, gdyż:

1. cała powierzchnia chłodząca 
jest z jednego kaw ałka tak, że wo­
da do mleka nie może przeciekać;

2. są rozbieralne tak, że ru ry  wo­
dne łatwo mogą być oczyszczone 
bez rozlutowania.

Perfect

Pon iew aż  za a n g a ż o w a l i śm y  odp owied ne  s i ły  t e ch n ic zn e  podejmujemy s i ę  w ię c  komple tnej budowy m leczarń  w  c a ło ś c i  z kom ple tnem  
urządzeniem jak  s p e c y a ln e  taf le  do ś c ia n ,  okna,  s zy b y ,  posad zk i ,  kan a l iza cy e ,  ru roc iąg i ,  w en ty la to ry  i t. p.

W ODOCIĄGI
dla miast, gmin, folwarków, fabryk, ogrodów, 

chów publicznych, domów prywatnych i t. d. 
Poszukiwanie i uchwycenie źródeł. W iercenie stu­
dzien. Ustawianie pomp. Instalacye domowe z klo­

zetami, łazienkami i t. d.

Centralne ogrzewanie
wszelkich systemów

i W cntylacye
Łaźnie, Mechaniczne pralnie, suszarnie i t. d.

projektują i wykonują:

IHŹ. LEOHHRD NITSCH
K r a k ó w ,  ul. K o l e j o w a  18.

Najlepsze refereneye z dotychczas w yko­
nanych robót. —  Kosztorysy bezpłatnie.

Pasze skoncentrowane

PARNIKI
najnowszej konstrukcyi 
do parowania k a r to f l i

SIEKACZE
do Buraków

BRONY
do łąk systemu Laacke

poleca

SYNDYKHT TOWARZYSTW 
ROLNICZYCH W RRHROWIE
Plac Mateki, (Hotel Centralny).

N akładem  K om itetu c. k. Tow arzystw a rolniczego” krakowskiego. -  W drukarni U niw ersytetu  Jagiellońsk iego, pod zarządem  Józefa  F ilipow skiego.


